o s b a. 
o 


pożyczenie gitary doF. K. *) 


W znużonym muzgu, prozą przyguębione ,- 
Mdłey wyobrażni zaparły się duchy :- 
Lubo ie zwracam w tę i owa strorę ,. 
Nie nie posiega „Pan Apollo głuchy. 
Jużem wyżłopał cztery kwarty piwa, 
Jeszczem na mieyscu, Fegazsię nie'zrywa; - 


Siedzę i siedzę, i myślę i myslę, 
Ani rusz wydać radości, ni smutku, 
Jeżli rym złepię, to wyraz przekryślę, 
Klnę i rozpaczam, lecz wszystko bez skutku. 
Wreszcie porwany. wściekłym gniewu 
‘szałem; ; 
Rznciłem luting i — o piec strzaskałem: 


Ćóż teraz począć ?. czómże nmysł wzinagać? 

Porywczym czynem zózguiewałem Feba, 

Teraz tem bardziey nie da się nbłagać ; 
A mnie koniecznie rymować potrzeba. 
By więc Krom niego, wzniecić w mits 
, gu Żary, 
Pozwól:mi twoiey na chwilę gitary. 
horo iey dźwięki umysł móy rózdrażnią, 
I w'pożadnym postawią zachwycie; 
Skoro porwany lotna wyobrażnia, - 

Wleię w me czncie'i tkliwość i życie, 
Stroyną tchem wieszczym gitarę ci zwrócę, 
A*tebio odę pochwalna, zanacę: 8 

r U a 


Wyimki z dzieła Marinera 0 rodowi- 


tych mieszkańcach wysp Tongayskich. 
(Dokońecztnie.)! k 


` Dla niepogody" upłynęło przėsžło dni 


ezternaście, niżeli barki z wysp. Hapayskich 


4 R FMC 


*) Rękopism nadesłany. . 


- (Niro. roi.) 
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powróciły się z żywnością. Wkrótce potem 
osada twierdzy Nookoo-Nookoo prosiła o 


-« pozwolenie, aby zwłoki póległych podczas 


oblężenia krewnych swoich pogrzebać wogła. 
Ouzymawszy ie, wyszukała z pomiędzy 350 
trupów hilka, i zabrała 'ie z-soba, resztę. zaś 
zostawiła. č 

Codzień przechodzili nia stronę Finowa: 
zbiegi z rózmaitych osad, i wszyscy powia- 
dali, że Finów niezabawem spodziewać się 
ma napadu gł iedney: lub driigiey osady; 
lecz twierdza Niooralófa była iuż teraz w 
w dobrym stanie dò ich przyjęcia. "Tymcza- 
sem Naczelnik twierdzy Bea, około cztery 
mile na wschód położoney., wszedł w- zwiazek 
z Finoweim, czyli raczey poddał mu: się i 
uznał go za Króla: Tongayshiego. Naczelnik 
ten nazywał się Tarky.- e" 

Gdy przez: dwa” do tiżech tygodni co: 
dzień nspadu nieprzyiaciełskiego v yglądano , 
a nieprzyjaciela wciąż ieszcze nie widać by- 
ło, stał się.Finow nareszcie nieciedrpliwyn ,: 
ponieważ cheiał* powrócić do wysp Hapay- 
skich aby tam odprawić obrządek: Fucca-' 
lahi (zniesienie zakażu: pożywania  świn, 
ptactwa, i orzechów );. który: był nienchron=" 
nym ; gdyby gó bowiem w należytym czasie'nie ` 
obchodżóno, tedy. niniemaią. kraiówcy,; że” 
Bogowie bardzo się gniewaia.i że mseczą-się” 
przez śmierć iednego z ich Magnatów. Pis- 
wów radził się Bogów , ja te napominały go,- 
aby ile możności nayspieszhiey powracał do 
wysp Hapsyshich. Przedsięwziawszy to, chciał 

"Pinów uinówić się pierwcy z Tarkym i 
zostawić mu aż do powrotu swoiegę ,- w Ni- 
oocalofie sto ludzi swoich; gdy' mu atoli 
czynić to odradzano, aby: ów Naczelnik nie- 
stał się zdraycą i-sta ludzi iegó nie zgładził, 
postanowił poruczyć twierdzę rzetelności 
Tarkiego. Rozhazał „przeto barki. na: me- 
rze wyprowadzić i w- Żywność opatrzyć, - a: 
kdo farkiemu: twierdze Nioocalo- 
fę, i odebrawszy. od niego uroczyste przy- 

rżeczenie,: że wśzelkę pieczę o nićy: mieć 
będzie, iaszcze tegoż samego dnia po połu- 
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„Aniu z całem woyshiem swoiem udsł się na 
„pohład, i wyladował na wyspę Pangaimo- 
too tym celem, .aby nazaiutrz rano puścić. się 
„w dalsza żeglugę do wysp Ilapayshich. 


W nocy spostrzeżvso wielki pożar na - 


„wyspie Tondze w okolicy twierdzy Nioe- 
calofy, i wnoszono, że to ona w płomie- 
„niacb stoi; czyli zaś przypadkowo, czyli też 
„przez zdradę Tarkiego chciał Finów iak 
„nayproędzey wiedzieć. Jeszcze przededniem 
wysłane łodź, aby się o tem dowiedziała. 
Whrotce powróciła z tą wiadomością, że 
owa posada z rozkazu Tarkiego podpaloną 
została, dopóki ieszcze Finow był w pobli- 
shości, aby go zmartwić i rozdrażnić. Na to 
wpadł.Finów w taka zapalczywosć, Że na- 
tychmiast wrócić się, i Tarkiego z -cała ro- 
dzina zagładzie postanowił. Kapłani atoli od- 
radzili mu to, przywodząc my w pamięć ne- 
pomnienie Bogów. Zdarzenie to przeszko. 
dziło tymczasem odiazdowi iego aż do przy- 
szłego poranku. r 

W ciagu tego czasu przybył ieden. Na- 
zelnih Tonganski, krewny Finowa nazwi- 
shiem Filianoeatoo z rodzina swoia i przy- 
iat służbę u niego; a tegoż samego dnia ie- 
szcze i inna okeliczność przyczyniła się do 
rozweselenia Króla, i do uśmierzenia zapal- 
czywości iego. Mariner słyszał, że do 
ayspy Tongi okręty uropeyskie częściey 
aniżeli do innych wysp zawiią, a zamiast in- 
kaustu, proch do strzelania śliną rozpuściwszy, 
na kawałku papiern, który jeden z hraiowców 
długo posiadał napisat list angielski; w któ- 
rym swoie i towarzyszów swoich położenia 
odinalowawszy, tekowy do każdego ŁEuropey- 
czyba adresował. List ten oddał dozorcy M a- 
sangi (wyżey pomienionego Swiętego miey- 
sca) z tem zleceniem , aby go doręcczył Ks- 
pitanowi naypierwszego okrętu który do T o.n- 
ga zawinie. Wyspiarz Sandwichski Tooi 
Tooi słyszał o tym liscie i namienił o nim 
Finowowi, twierdzac , że ón ohtrętón Eu- 
xopeyskim o losie okrętu Port au - Prince 
donosi, i że ich prośi o zemstę za zamordo- 
wanie osady okrętowey. Finow posłał na- 
tychmiast po ów list, i pod iakowymśsić po- 
zorem dostał go od dozorcy Masangi. Do- 
stawszy go w ręce, „oglądał go ña wszystkie 
strony, ale nie mogąc z niego nic dociec, 
dat go w nieobecności Marinera iedneinu 
Anglikowi rozkszuiac powiedzieć, co się w 
nim zawiera. Anglilk wziąwszy list, prze- 
czytał go i odpowiedział, że zawiera prośbę 
do iakiegokolwiek badź Kapitana Angielskie= 
go „aby wstawił się u Finowa o nuwolnie- 


moie oczy, 


nie Msrinera i rodaków iego tudzież, że 


„luboć się z mimi kraiowcy bardzo łaskawie 


obchodzą, oni wszelako, gdyby to bydź mo- 
gło „do Oyczyzny swoiey powrócić się- pra- 
gną. Nie była to prawdziwa -osnowa lista, 
ależ to było tem, «co bynaymniey obrazić nie 
mogło Finowa, htóry też „oświadczył, że io 
poczytuie za rzecz wcale naturalna iż biedni 
ci ludzie do swoićy oyczyzny i do przyiacioł 
swoich powrócić się pragną. (ów list zawiei 
rał w samćy rzeczy poradę dle okrętów Eu- 
ropeyskieh, aby po żywność udawały się rà% 
czey do wysp Hapayskich aniżeli do Tongi, 
lecz aby nie pozwalały, by w iednymże cza- 
sie innóstwo anieszkańców przychedziło „na 
okręt, żeby nie doznały losu okręiu Port- 
au Prih.ce, tudzież aby ile możności kilku 
Naczelników: w niewolę zabrali, i trzymali, 
ich jako zakładników, dopokiby im Mari- 
mera i towarzyszów iego nie wydano). ` 
Ten sposób udzielania myśli zadziwiał 
Finowa nadzwyczaynie. Wziął znowu list 
do ręki i przeglądał go na nowo nie mogąc 
nic poiat. Nakoniec kazał przywołać Ma- ` 
rinera, i kazał mu co napisać. „ Coż ? « 
spytał się Mariner ,, Napisz mniel * Mari- 
ner napisał więc: Finow,. Król przy- 
wołał potem do siebie tamtego Anglika, a 
Mariner musiał się odwrócić. Król dał tam- 
temu papier, i chciał wiedzieć co na nim 


stało. Anglik wymowił głośno imie Królew- 


skie; na co Finów wydarłszy mu papier z 


ręki spoglądał nań, obracał, i na wszystkie 
strony dociekał, a nakoiec zawołał: ,, Wszak» 
Że to mie wygląda ani tak iah ia, ani iah 


którakolwieh bądź inna osoba; gdzież tu są 

moia głowa, mogi? iakże ty 
wiesz że to ia mam bydź? “ a mie czekaiso 
obiaśnienia hazał Marinero wi niecierpli- 
wie napisać co innego, i ciągnął tak przez 
trzy do czterech godzin, że Marinerowi 
nazwiska różnych osób, mieysc i-innych rze- 
czy pisać, a drugiemu Anglihowi czytać -ha- 
zał. Niewypowiedziane było podziwiepie i 
ukontentowanie , które okazywali Króli WSZy- 
scy obecni płci obciey, osobliwie gdy Fi- 
nów filuternie podszeptywał między innemi 
także i miłostki, które Mariner pisał, a 
inny czytał tak, iż kobiety z powodu wyia- 
wiania naygłębszych tsie:xnic swcich, w nie 
mały ambsrass wpadały , luboć ta szczegól- 
nieysza scena nie wzbudząła nic więcey, jab 
same tylko pźzyiacielskie żarty. Jakim spos 
sobem imiona i skrytości ich takowym peł- 
nym taiemnicy kanałem. udzielone bydź mo- 


gły: to przechodziło wszelkie ich poięcie. 
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Wiadomo , że Finów inż dawniey mniemał 
© książkach i papierach, iakoby one były cza- 
rodzieystwem , to zaś, czego się teraz dowie- 
dział , tak było podobne do czarow iak tylko 
co bydż może.  Napróżno starał się Mari- 
ner aby go w tem obiaśnić, za mało :bo- 
wiem ieszcze miał wiadomości ięzyka Ton- 
gayskiego, aby mógł był uczynić się całkiem 
zrozuiniałym. Nakoniec zdawało się Fino- 
w owi, że tę rzeczy poiął, i rzekł do «osób 
otaczaiących go, iż bardzo iest rzeczą po- 
dobna napisać znak czyli znamie zamiast cze- 
goś takiego, co piszący i csytaiący widzieli, 
i co RE nawzaiem roznwmieiaą.` Zaraz ato- 
li odpowiedział na to Mariner że może pi- 
Sać także i takie rzeczy, htórych nigdy mie 
widział. Król podszepnął inn zaraz, aby 
napisał: , Toogoo Ahoo (nazwisko Króla 
Tongańskiego,. którego Finów i Toobo 
Neuha o kiłkanascie łat przed Marinera 
przybyciem zamordowali) To stało się, a 
drugi przeczyt.ł. Nad tem zdumiał się Fi- 
nów jeszcze bardzicy, i zapewniał, że to 
iest rzecz naycudownieysza ze wszystkich , ʻo 
których tylko kiedy słyszał. Potem musiał 
Mariner napisać: ,Tarky* (nazwisko Na- 
czelnika osady, ' w Bea, którego am Mæri- 
mer, ani towarzysz iego nie widział, a który 


byt ślepym na iedno oko) Gdy przeczytano: , 
„„,Tarky- pytał się Finow, czyli iest śle- 


pym albo nie? Mariner odpowiedział, że 
mapisa? tylko znaki służące do wymowienia 


nazwiska iego, ale nie opisanie osoby. Ma- 


siał więc napisać” Tarky na dewe oko sle- 
py, a drogi przeczytał toż s«mo z coraz 
'więhszem podziwieniem wszysthich. Potem 
„Mariner opowiadał Królowi, że tym spo- 
sobem posełaią się wiadomości do różnych 
części swiata w naydolegleysze strony, i że 
kiedy się złożą i zapieczętnia, oddawca o ich 
„osnowie nic wiedzieć nie może; że tym spo" 
sobem dzieie całych Narodów podawane są 
potomności, i że tym sposobem w zupełney 
pamięci dochowane zostaią. Finów uznał 
to za wynalazek bardzo pożyteczny, dodał 
atoli, że ten wynalazek nie przyda się dla 
wysp Tongahskich, gdzie zrządziłby, same 
tylko spiski i _niepokoie, i gdzieby ón, 
Król, może ani miesiaca przy życin nie Z0- 
stał. Z resztą przyznał to, iż xadby tę fa- 
iemnicę sam wiedzieć, osobliwie zaś obzna- 
iomić z nią kobiety, aby miłostki swoie u- 
trzymać mógł z mnieyszem  niebezpieczen- 
stwem wyiawienia i aby pałek ich mężów 
abawiać się niepotrzebował.  Nazaiutrz Tano 
wsiedli znowu na barki, i przy pomyślnym 


wiatrze popłynęli do wysp Hapnyskich ; przy- 
byli de Nanoowy, a ma reszcie do Le- 
foogi, gdzie natychmiast czyniono przgoto- 


wania obrządha Faccalahi. Niemal wdoi 
pięć po odbycin tego obrządku , postano- 
wit Finów, naystarszą z córek swoich, 


„ośmnastoletnią dziewczynę :zaślabić z T-o0i- 
tonga z którym duż dawno hyła zaręczona, 
a który miał około «czterdziestu lat wieku. 

. Nayprzód wysmarowano ią kokowym o- 
leiem, i okadzono drzewem sandałowem ; po- 
tem ubrano ia w naycieńszą 3 naypięknieysza 
materyię mattowa, sprowadzona, z wysp Na- 
wigatorshich , tych zaś kosztownych matt, 
maobwiiano koło niey pewnie przeszło -czter- 
sdzieści łokci, tak dalece, że iey ramiona 
mayśmiesznieyszym sposobem odbiiały-od ciała, 
i że właściwie siedzieć nie mogła, tylko mu- 
siała zginać się nieiaho w półsiedzącey po- 
stawie, wspieralac się na swoie towarzyżki ` 
które ią, gdy wstawać chciała, do góry pode 
nosiły, Pięcioletnia dziewczynka , będąca o- 
sobną iey służebnica była podobnież nbraną. 
Cztery inne młode dziewczęta niemal po 
szesnaście lat wieku maiące wystroione po- 
dobnymże «sposobem, tylko że nie tyloma 
matami peripe, przeznaczone były także 
na iey usługi. Skoro oblnbienicę z pięcio- 
ma iey służebnicawi ustroiono , udała się do 
Marly (domu obrzędowego) Tovoitongi, 
który tam z innymi Naczelnikami na iey przy- 
bycie czekał; przed nim zaś :siedziało dwóch 
Mataboołisów. 'Oblubienica z assysten- 
cyią swoią osiadła przed Tooitonga na 
murawie. Po nieiakim czasie weszła kobieta, 
którey twarz białem suknem (gnatoo) załonio- 
ną była, i odeszła do domo Marly, gdzie 
czekała na mią druga kobieta z wielkiem brze- 
mieniem sukna (gnatoo) z poduszka drewnia- 
ną, i z koszem napełnionym flaszami oleiu. 
Zakwefiona kobieta odebrała od drngiey su- 
kno (gnatoo) w które zawinęła się a położy- 
wszy głowę na drewniana poduszkę , udawała 
że twardo zesnęła, Natychmiast zerwał się 
Fooitonga, wziął oblubienicę swoią za rę- 
kę, i wprowadziwszy ia do domu, posśdżił 
po lewicy swoićy. Tu przyniesione do domu 
obrzędowego Tooitongi dwadzieścia świk 
pieczonych, a pewna liczba kucharzy nade- 
szła z nożami dle popisywania się z swoią 
zręcznością w szybkrem i gładkićm rozbiera- 
niu, co u mich wielką iedna zaletę. Znaczną 
część pieczeni porozdawano między Naczel- 
ników; każdy wziął swoią czasthę i schował 
ia w ranadrze. Resztę złożono na kupę, © 
na dany znak ofiarowano -(spożywano). Spia- 
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or kobieta, która sukno: (gnatoo), ohoto'siebie 
okreciła, wstała naowczas, i z nićm tudzież 
a flaszami: oleiu.,. iako z: obrywkiem swoim 
precz odeszła. Tqoitonga wziął polem 
obłubienicę swoią-za lewa rękę, i zaprowa»= 
dził' ia: do: powieszkania.swoiego , gdzie mała 
dziewczynka i*Cżtery" inne służąch za niemi: 
poszły.. Lud: rozszedł. się- do" domu. 'Too- 
itonge zaprowadził oblubienicę. swoia do» 
domu. przygotowanego dla niey. (każdy bo- 
wiem wielki. Naczelnik ma w obwodzie po- 
mieszkania swoiego hilkananascie domów. 
z których ieden. lub. więcey dla kobiet swo- 
ich przeznacza), i pozwołił'iey złożyć z: sie-- 
bie matty. , a. przywdziać suknie. zwyczayne 
po czem rozmawiała z: kobietami. 'Tyméza- 
czasem przygotowywano. w Marly ucztę na 
wieczór,. składajacą się, ze świń, ptactwa, 
yamsów etc, įiz kawy. Towarzystwo usiadło 
dla odebrania cząsthi swoiey, tara pospoli-- 
cie z sobą do domo zabierali. 'Lo'oitonga: 
siedział; na pierwszeim inieyscu. Niższe stany, 
które mniey otrzymały ,.spożywały część swo-- 
ją zaraz wa. mieyscn.. Potem- dawano kawę. 
Muzykanci, ieżeli ich tak. nazwać można, 
msiedli przy koncu koła, naprzeciwko Tooi-- 
rongis, w kole pochodni,. trzymanych” przez. 
ludzi , którzy trzymali także” koszyki. z pia- 
skiem dla zbierania w nie popiołu.. Instru=- 
menta mnzykalne składały się z siedmiu lub- 
ośmiu trzcin bambusowych rozmaitey EAN 
i grubości (trzy: do: sześeiw stop długie) tak',. 
że gdy ie,.za:środek: w rękę wzięto, a: ie- 
dnyim koncem o ziemie trącóne tedy wyda- 
wały rozmaitetony.  Sękitych. trzcin bambuso-- 
wych były poodcinane, a konieo zatkany. był. 
miękkiem: drzewem.. Drugim: instrumentem 
był pewny gatunek rozłupanego bambusu, w. 
który. ieden człowiek dwoma kilami- oderzał,. 
trzymniąc. w każdćy ręce po iednemu z nich.,, 
dla dawania: tahtu.. Mnuzyka:grała do tanca,- 
który: ciągnął: się przez” czas: nieiaki.. . Po: 
shończonem tahezenin ieden- ze starych M a-- 
tabolesow miał: mowę do towarzystwa,. ov 
szystości,. nepominał młodych: ludzi. by, żo-- 
1y'sąsiadów swoich we wszystkich przypad-- 
kach powaśali „i aby przeciwko osobom bez- 
żennym hez-ich zezwolenia: nie dopuszczali: 
się żądanych dowolności.. . Potćin towarzy-: 
stwo: rozeszło się:do domu. Oblłabienica nie 
była nai téy uczcie Tooiton ga: przyszedł- 
szy. de dọmu,. kazał-oblubienicę swoią pro» 
sié aby. do’ niego: przyszła, co stało się. 
natych miast: Skoro. odeyszli. z sobą , poga-- 
szone: swiece, 3% człowiek,. którego: tym: 
kąńcem: a. drzwi postawiono ,, ogłosił. to» 


„go 8 gwineów. 
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Ludówi:trzykrotnem straszliwem wyciem (pos 
dobnem do wociennego okrzyku): a zaraz po- 
tem zatrąbił głośno: po dwąkroć na muszli“ 
morskiey. 


Pieśn Konstantego: Sieckiege *). 


Niechay kogo bieda gniecie,. , 
Ja sobie ieżdzę po Swiecie —- 
Na wozie uciech w około ,. 


 Pędzę me chwile wesoło. —: 


Eúby mi iest szczepek winny, 
Przyiaciel wierny: gościnny , 
Tańce, skoki, Amor tkliwy ,. 

I: głos-dziewczyny: pieskliwy. 
Wzgardzam dumnym: co w obloki ,. 
Wznosi swóy: grzbiet wysoki — 

Co nad książką iak mól siedzi ,. 
P swóy umysł błahą biedzi. 
Jim szczęsliwy gdy mnie burza: 
Czeła mego nie zachmurza— . 
Radośó tylko w życiu: czeha;., 
Aby nszczęsliwić człekn. 
Wżycitu' naszem to iest losem, 
Gdy kto-może brząkać trzosem , 
Ja też na to na zbyt czuły ,. 
Przenosze trzos nad tytały. 
Myśli prawa- i dostoyna; 
Bądź: zawsze we mnie spokoyna , - 
Chociaż i wiek przydzie stary,. 
eb Nie opnszozay: swoiey. miary.: 
Wszystko wswiecie iest. snem prawie,. 
Lecz poki iest człek-na iawie — 
Ta-iego iedyna pociecha ,. 
Gdy, się. wesołość: uśmiecha: 


Drezynki. w Anglii., 


|. Wynalazek: Pana Drais’ dóstał się: i: 
dò Anglii,. gdzie zowia go Pedestrian 
Carriage (pieszy ekwipaż) albo W olking-- 
A'cclerator' (pospiesacz chodd), a żartem: 
German-Horse (Niemiecki kon). Siodłarz 
Johnson,. wydoskonalił Drezinki, a otrzy: 
mał na'to patent (za: co.zawsze 100 fontów? 
szterlingów zapłacić trzeba ) a'stał się właści: - 
cielem wynalazku.. Drezynka kosztuże n. nie=- 


ennnen 


*) Rekopism nadesłany; 
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